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Stanowisko Anstrji w interwencji

W poprzednim artykule wstępnym wskazy
waliśmy, że Austrja przedewszystkiem obawia się 
Wojny, i od pięcin miesięcy wszelkich używa 
Środków aby jej nnikDąć. Donan-Zeitnng to sta
nowisko Anstrji rozwinęła w obszerniejszej roz
prawie. Z tego powodu ani na stronę mocarstw 
zachodnich, ani na stronę Moskwy nie przechyla 
się stanowczo. W dyplomatycznych rokowaniach 
więcej idzie z Zachodem, i tym sposobem po
wstrzymuje Anglję i Francję od energiczniejszego 
wystąpienia przeciw Moskwie. Z drugiej .strony 
gorliwością swoją w odcinaniu wszelkiej pomocy 
powstaniu polskiemu, skłania Moskwę do oglę
dniejszych odpowiedzi na noty, w których i An- 
strja wzięła ndział. Francja i Anglja powolno
ścią dla Anstrji, chcą ją  odwieść od przymierza 
% Moskwą; Moskwa przeciwnie powolnością dla 
gabinetn wiedeńskiego, chce go odwieść od ści
ślejszego porozumienia się i przymierza z Zacho 
dem. Dotąd więc Anstrja w robotach dyploma 
tycznych w sprawie polskiej jest panią sytuaeji 
europejskiej. Ona utrzymała pokój europejski? 
paryzki i londyński gabinet zniewolone były przy 
jąć  za podstawę do swych wniosków propozycje 
anstrjackie, a zdaje się że przyjmą teraz i zmo 
dyfikowane raz jeszcze przez Anstrję

W tym to ostatnim razie wysłane będą te 
wnioski równobrzmiące do gabinetu petersburg- 
kiego. Każde z trzech mocarstw interweniują
cych dyplomatycznie, popierać będzie te wnioski 

od siebie notą. Że wnioski same gabinet 
petersburgski przyjmie, nie ulega wątpliwości. 
Wszak on Polakom samym prŁez swych poufnych 
nierównie dalej sięgające ofiarował ustępstwa. 
Lecz Anglja i Francja jako rękojmi szczerego przy
jęcia, w notach swych zażądają zawieszenia broni, 
stawiając to żądanie jako wypływ obowiązków 
ludzkości, dla przerwania rozlewu krwi i stra
sznych morderstw, jak lord Rnsel grzecznie w 
Izbie wyższej się wyraził, „z obu stron popełnia
nych!" Może i Anstrja w jeszcze przyjażuiejszej 
formie objawi to samo życzenie?... Cóż wtedy?...

Dwa są możliwe wypadki. Albo zawiesze
nia broni nie przyjmie Moskwa, albo nie przyjmą
go powstańcy. .
r  Jeżeli mocarstwa będą żądać wycofania się 
Moskwy z całego plscn boju, lub ściągnięcia 
wojsk moskiewskich do fortec, Moskwa odpowie 

odmownie. . .
Jeźli żądać będą zawieszenia brom z pozo

stawieniem stron walczących w ich do yc czaso 
wych stanowiskach, to powstańoy tego warunku, 
tak dla nich zgubnego, przyjąć ni. mogą, 0 
właśnie sposób prowadzenia podjazdowej wojny 
*de dozwalał im  nigdzie zajmować stanowisk sta 
łych. W  rnchliw ości była cała siła powstania.

Tak w pierwszym jak w drugim razie przyj
dzie do interwencji zbrojnej, a wierzymy, że tak 
w pierwszym jak i w drugim razie Austrja weź
c ie  w niej udział. Jej interes własny tego wy
maga. Wziąwszy bowiem ndział, będzie miała 
przeważny wpływ na hieg tej interwenceji i na 
jej skutki. Będzie ona mogła wtedy tę sarnę 
przeprowadzać politykę, j aką przeprowadza do-
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suwania się po za te pnnkta.

Lecz wypadki wojenne stwarzają często zu- 
Pełnie odmienną sytuację polityczną. Co się w 
®Pokoju pokazuje niemożliwem, to często jedna 
bitwa wygrana lub przegrana czyni możebnem.

t° podczas interwencji zbrojnej zajmie jaką 
część kraju obcego, ten nie tak łatwo ustąpi z 
“mgo bez kompensaty. Anstrja myśli odbudo- 

ania Polski podnosić nie może przed wojną, bo 
sekretny układ nie może jej dać rękojmi,

iż wynagrodzoną będzie. Dopiero gdy rękojmię 
w skutek wypadków wojennych będzie miała w 
swem ręku, to i układ będzie możliwy. Jeżeliby 
zaś mocarstwa zachodnie podobnego nkladn, z 
korzyścią dla Anstrji i dla dynastji austrjackiej 
zawrzeć nie chciały, wróci ona łatwo do prze
prowadzania swoich żądań pierwotnych, do reform 
w Królestwie, któreby jej spokojowi nie mogły 
zagrażać na przyszłość.

Sprawa polska za granicą.
e

O losie nieszczęsnej interwencji dyplomaty
cznej nic dzisiaj nie wiemy. W piątek ubiegły — 
przed wysłaniem jeszcze rezolucji austrjackiej do 
Paryża i Londynu, gdy o jej osnowie telegrafo
wano do Paryża, odbyła się fam bezzwłocznie 
rada ministerjalna pod przewodnictwem cesarza 
Francuzów. Zfądto zrodziła się także obiegająca 
od niedzieli pogłoska o jakimś telegramie paryz- 
kim, w którym dowcipny telegrafista kazał się 
wszystkim cieszyć, — nie wspominając — z cze 
go? Publiczność sądziła — że każą jej się cie
szyć z postanowienia napoleońskiego interwencji 
zbrojnej.

Niewczesna to radość. Napoleon nie myśli 
cofać się z Meksykn. Wojska z pod Pnebli ru- 
szyły jnż w pochód na stolicę, a z Francji wy- 
słaoo kilka okrętów z nowemi posiłkami i Przy
borami wojennemi. Przypomin my również (ob. 
nnmer niedzielny), co powiadał lord Kassel o nie- 
praktycznośei wystąpienia zbrojnego przeciwko 
Moskwie.

Organ ministerstwa angielskiego Morning 
Post pisze wprawdzie inaczej. Ione też dzienniki 
uważają wyrazy lorda za maskę myśli prawdzi
wych. Dzienniki półurzędowe franenzkie pono
wnie gorąco przemawiają za Polską. Patrie wy
rzuca niekonsekwentność Russelowi i powiada, 
fce „wypadki krymskie i włoskie b yły  tylko wstę
pem do tych, które Europa ujrzy pod murami 
Warszawy, bo nad Wisłą poruszone są ioteresa 
cywilizacji. Consfitntionnel jeszcze kategoryczniej 
występuje, mówiąc, ża rząd franenzki z niecier
pliwością oczekuje odpowiedzi z Wiednia: jeżeli 
będzie zadowałniającą, trzy mocarstwa pospieszą 
z współ nem w Petersburgu działaniem. W razie 
przeciwnym każde z nich będzie miało wolny wybór 
drogi do dalszego operowania. Nigdy zaś sprawa 
polska nie będzie opuszczoną. Potępia również 
lorda Russela, odpychającego ewentualność zbroj
nego wystąpienia Anglji, oskarża go o brak zrę- 
ozności dyplomatycznej, i utrzymuje, iż stawiając 
w ten Sposób kwestję, nigdy nie dojdzie się do 
załatwienia jej. SLwem, Usposobienie w Paryżu 
od kilku dni na pozór jest znowu wojenne.

Wszystko to jednak są okoliczności oboczne, 
nie uprawniające Polaków bynajm niej do ocze
kiwania rychłej interwencyi. Budować na nieb, 
znaczyłoby stawiać pałace z kart i łudzić się 
przed wczesnemi oznakami. A to byłoby zgubą 
dla powstania.

Zapowiedziana w Paryżu broszura „Napoleon 
III. i Polska" wyszła z pod pióra p. Graudguil- 
lot. Każe on liczyć na ces. Napoleona, który „rand 
coś zrobić dla Polski." Więcej nic. Cały nakład 
rozęhwycono w jednym dniu, a nakładca zrobił 
dobry interes. Czy Polacy tak samo wyjdą — to 
rzecz ciągle wątpliwa. Margrabia Noadies zaś, 
autor „Zbioru dokumentów dyplomatycznych o 
Polsce" wydał dzieło pod nap „Polska i jej gra
nice." LTlInstration zaś zamieściła w swych ko- 
Inmnach m apę, w której nie bierze względu na 
żadne traktaty ani zabory,

Anstrja pośredniczy zręcznie między ga‘ 
binetami Zachodu a Petersburgiem. Zmiany, czy
nione przez nią w  propozycjach f r a n c u z k ie b  1 
zwłoka ztąd powstająca — przychod/ą na rękę 
C-orczakowowi. Moskwa też—jak się dowiadujemy 
1 Pressy wiedeńskiej — czuje się wielce z tego 
Powoda zobowiązaną gabinetowi w i e d e ń s k i e m u .

eteraburgn zachodzą nieprzerwanie 8to- 
8 0  i Przyjacielskie mię,jzy Gorczakowem a hr 
Thunem, posłem

Fantazja moskiewska, rozogniona oddawna 
widmem interwencji zbrojnej, dowiedziała się temi 
dniami, jak widzimy z A. A Ztg., że cesarz Na
poleon kazał zapytywać sekietnie dwory niemie- 
pkie, aiali pozwolą na przechód woj sk francuz- 
kich, i że z wyjątkiem Badenu, wszystkie dworki 
Rzeszy miały odmówić

Tymczasem Inwalid moskiewski sroży się 
niepospolicie ha program trzech mocarstw. Dla 
d-cornm nie szczędz: wyizu'ówi dla Anstrji, wy
kazując jej n siebie nietolerancję religijną i licz
nych malkontentów w G dieji, w Węgrzech, 
Chorwacji 1 Wenecji. „Niechaj Anstrja — wołr 
inwalid, pilonje raczej własnych spraw ! Zagra
nica nie ma wyobrażenia o uniesieniu, w jakiem 
znajdują się wszystkie klasy ludności w Moskwie. 
Dyplomatom „zdaje się, iż kwestję można będzie 
załatwić koncesjami. Wyobrażenie to może łatwo 
okazać się mylnem. A czyż dyplomaci pojmują, 
jaką odpowiedzialność biorą na siebie, nadając 
zwrot taki sprawie, z którego nie masz wyjścia!-

Chyba tylko wyjście wojenne — zapomniał 
dodać Inwalid. — Z dzienników pruskich dowia- 
dnjęmy się, że uniesienie, o jakiem wsp -mina or
gan petersbnrgski — nie jest osobliwem tak bar
dzo." „W całem państwie rozkład." Stronnictwa 
domagają się swobód. W całej M skwie ferment. 
Tak zwane slronni twe liberalue sądzi, że na
deszła chwila wytargowania czegoś od rządu. 
A- A Ztg. donosi o rozruchach w gnbernii twerskiej 
i penzeńskiej A rząd asekuruje się w swych 
uzbrojeniach nietylko przeciwko nieprzyjaciołom 
zewnętrznym lecz i wewnętrznym. Ul Fmlandji 
arcytrudno doczekać mu się adresów wiernopod- 

, dańozycb, chociaż gubernator Rikosowski mozoli 
się ciągle nad wyciśnięciem takowych od ludno
ści. Z  drugiej strony gioroądzą wojska w Fin- 
landji i urządzają obóz dł -łO.030. Do Helsing- 
for8 przybyło z Kronsztadu kilka okrętów z ży
wnością j amunicją.

Do Petersburga miała nadejść ze Sztokholmu 
nowa nota, w której hr. ManderstrSm nie jnż ży
czenie wyraża, lecz konieczność, by Moskwa uło
żyła się z Polakami.

W Berlinie w kołach junkierskich, jak wi
dno z lista dzisiejszej Pressy, pospaszczano bar
dzo głowy z powodu stanu układów, w jakim 
się znajduje sprawa polska w Paryżu i Londynie, 
chociaż dzienniki jak Krz. Ztg. tchną jeszcze na
dzieją lepszej przyszłości, polegając na Anstrji.

W Izbie turyńskiej na posiedzeniu d. 12. 
b. m. zainterpelowal ministerstwo deputowany 
Macchi o sprawę polską. Minister spraw zagra
nicznych Yenosta w swej odpowiedzi nazajntrz 
skonstatował dobre pod tym względem porozu
mienie rządn moskiewskiego z ces. Napoleonem, 
upewniając, że w kwestji polskiej nie może się 
trzymać polityki wstrzemięźliwej i że przyspie
szy załatwienie spraw nar -dowych. Donosiliśmy 
jnż o zajściach ze Sztakie bergiem . Żąda on za 
dośćuczynienia z a obecność jeueralów włoskich 
na nabożeństwie za jen. Nnllo, i grozi wyjazdem. 
Margrabia Pepoli, poseł włośni w Petersburga, 
opuścił to miasto, nie mogąc znosić ciągłych 
kłótni z Gorczakowem.

ponować Wiedeń
aostr. tamże. — Anstrja ma pro-

na miejsce konferencji przy-
szłych, jeżeli w ogóle przyjdzie do takow ych

Ziemie Polskie.
Kraków dnia 15. czerwca.

I) W sobotę popołudniu przewieziono 
p m z  Kraków do Ołomuńca 6 obywateli, pocią- 
k era l wow8Kim. W sali III  klasy zjedli oni 
o ia , przygotowany przez czcigodne nasze pa
nie krakowskie, którym niech mi tu wojno będzie 
najserdeczniej podzięk wać za ich gorliwą, pra
wdziwie patrjotyczną usługę w niesieniu ulgi, 
choć chwilowej tylko — niestety! — tym nieszczę
śliwym robakom , wysyłanym w tak dalekie 
strony od ojczyzny, od domn, od rodziny. Poświę
cenie się naszych szlachetnych Polek zasłngnje 
na powszechuą cześć w sercach naszych. Jest 
ono dla zranionych serc biednych wygnańców 
prawdziwym balsamem, który w ich pamięci po
zostawi skuteczną ulgę utrapieniu i tęsknocie. 
Wczoraj znowu były u nas rewizje, i to z wielką 
okazałością i silą wojskową. W południe samo 
przy ulicy Sławkowskiej odbywato rewizje w ka

mienicy trzech urzędników policyjnych, mając do 
pomocy około 30 żołnierzy. Musiała to b)ć jakaś 
ważna denuncjacja która takiego popłochu na
robiła w policji. Po tysiączny jednak raz poka
zała lisię fałszywą, gdyż cała silna załoga rewizji 
wróciła z niczem: żołnierze na odwach a urzę
dnicy do policji. W skntek podobnej fałszywej 
jakiejś denuncjacji odbywała się wczoraj rewizja 
ciągła na moście na starej Wiśle? wiodącym 
z Kaźmierza na Stradom. Ktżden pojazd i wó- 
zek był najściślej przetrząsany, przyozem rozu
mie się, nit uwzględniano żadnej okoliczności, i 
nie oszczędzano ani płci ani wiekn.

Z Warszawy donoszą do Kroniki o dwóch 
egzekucjach moskiewskich dokonanych tam w tych 
dniach. Dnia 12. o godz. 7 rano powiesili Mo
skale przpd cytadelą księdza Konarskiego, ka
pucyna, i Abicbta z Litwy. Z księdza nie zdjęto 
sakry, miał być rodem z Krakowa Abichf, wy
słany jako emisarjnsz z Anglii, został pr/.ed dwo
ma mies:ą ‘ami przez Prusaków M o sk w ie  wydany. 
Dnia 11. b. m. zaś z wyroku R 'ąda narodowego 
rozstrzelano Szajewicza. przewódzcę odddałn łom
żyńskiego, a to za opuszczenie oddziała podczas 
buwy i ucieczkę

Dzisiaj odbywać się będzie w sądach tutej
szych ostateczna rozprawa w procesie redaktora 
Czasn, p Ant miego Kł ibukowskiego, wyt cz nym 
mu przez c. k. prokuraforję, o obrazę hon >ru na 
osobie margrabiego Wielopolskiego. Relację z tej 
rozprawy podam wam jntro.

Z B elska donoszą nam o wielkiej kinkiecie 
towarzystwa teatralnego, składającego się z od- 
8zczepieńców naszej sceny. Zbierają oni tam 
laury i krajeary, nieograniczoną szczodrobliwością 
Niemców im znoszone. Niewielu jednak dla czego 
przypomina mi się w tej chwili owa bajeczka, co 
to jakiś ptak nfe mogąc a równych s >bie zasłu
żyć na poklask — poszedł do gawronów, czy 
też jakichś mizerniejszych ptasząt, i tam został 
okrzyknięty geniuszem.

Tymczasem p. Blum ze swymi śpiewakami 
robi fnrore w Krakowie i zbiera gnldeny, aż 
miło. Polska zaś scena, opuszczona i zanied
bana, waiczy z wielkim mozołem, o zachowani® 
instytucji narodowej, którejby szkoda było utra
cić Krakowu.

Znajomy list Turra został natchniony wy
kryciem intryg moskiewskich, w które wciągnię
tym był książę Kuza, — za moskiewskie bowiem 
pieniądze uformowano tam legję , do której 
nawet 100 Polaków należało, aby ją  przerzucić 
na Węgry, i tą drogą iść na pomoc MoBkwie. 
Intryga się wydała i znajome wam następstwa 
wywołały odezwę Tiirra.

O pofyczkach, stoczonych w maju pod No- 
wąwsią i Brdowem w Kaliskiem, otrzymaliśmy 
od byłego naczeli isa wojennego kaliskiego nastę
pujący opis

„Lubo dia siebie wystarcza mi własne prze
konanie, że wykonałem sumiennie moje o- 
bowiązki, i lubo postawiony dzisiaj w tychże oko
licznościach w jakich byłem, ani słow em  nie mógł
bym inaczej pustą nić; to wszakże, przez szacu
nek dla opinji publicznej winienem nsnnąć fał
sze, jakich staje się ta opinja igraszką, i obja
śnić wypadki, które przed jej sądem złośliwi za
ciemniają

Najprzód pan Jonng Blankenheim, którego 
miałem zaszczyt przedstawić Rząd >wi namaowe- 
ruu na pułkownika, oddał się po drugiem widze
niu naszem pod mpje rozporządzenie i tak pod 
Nowąwsią, jak  później, takowe wykonywał z 
całą dzielnością oficera francnzkiego. Wynik? z 
,tego stosun&u, że jego powodzenie b y ło  mojem 
powodzeniem, a każda jego strata była i moją. 
P rócz tego, wzajemny szacunek, p rzy ja źń  i cel, 
łączyły nas ściśle , dawały rękojmię znpełnej 
zgody i Dowodzenia Nikomu też wyżsej czci, 
ani serdeczniej oduać me mogę jak Ś. p. Jonneo- 
wi de Blankenheim.

Pod Nowąwsiąj kiedy najbliższy nieprzyja- 
C<- o Z|3 pr^ ^ °  bderzył na niego, nie czekając 
az kolomna Solnickiego i Oborskiego wykona 
kontramarsz dla zajęcia środka i lewego skrzy
dła, wtedy wytrzymał okropny ogień i tylko śmia
ła atak kosynierów u^hr mił go od odwrotn. 
Wkrótce też nadeszła środkowa kojnmna S-lai
ckiego, i wspólnie z nią, wyparowali mosksli z 
jednego i drngiego lasku. N -stępnie strzelcy 0- 
borskiego poszli biegiem na pomoc, a w końcu 
kolnmny kosynierów zbliżając się w p-rządku 
spokojnie ku Moskwie, zmuszały ją  z daleka do ^



ucieczki i dawały podstawę całej batalji Że mo- 
skale uszli za granicę pruską, w tem wina pra 
wego skrzydła, że za prędko rozpoczęło bitwę, 
a zarazem braku kawalerji wyrobionej, któraby 
oskrzydliła i zabiegła cofającym się za Nowąwsią.

Pod Brdowem zebrawszy radę wojenną w 
skutek doniesień o zbliżającym si? nieprzyjacielu, 
zrobili plan bitwy, który zapóźno było zmieniać, 
kiedy przybyłem rano z amunicją i mundurami. 
Zaledwie zdążyłem wskazać ó. p. pułkownikowi 
Jouug stronę, od której będzie atakowany a do
tąd nie obsadzoną, oiaz polecić pułkownikowi 
Oborskiemu, aby wysłał majora Zawadzkiego z 
plutonem strzelców na Osowie, kiedy widety nasze 
jnż się starły z Kozakami i dały znać o nadcho
dzącym nieprzyjacielu. Wkrótce ogień tyralier- 
ski na Osowia uwiadowił nas, że Zawadzki jest 
atakowany, ten jednak ucichł bardzo prędko a 
w kilka chwil słyszałem rotowy w stronie kolu
mny Jounga, od której byłem oddalony z oddzia
łem Oborskiego o dwa tysiące kroków. Po pier
wszych strzałach pułkownik Raczkowski zaniósł 
rozkaz do oddziału Oborskiego, aby pluton strzel
ców Łęczyckich poszedł na pomoc Jonngowi i 
zajął tył lub flanki moskalom. W parę minut ciż 
strzelcy pod dowództwem majora Dobrowolskiego 
znikli w kierunku strzałów (odtąd tych strzelców 
nie widziałem więcej, lubo słyszałem żepowiacali 
do domów). Nie upłynęło jak  kilkanaście minrt, 
a ogień w stronie Jounga ucichł. Wtedy z osta
tnimi dziesięcioma strzelcami jakich mi dać mógł 
Oborski, i w towarzystwie Zygmunta Keslera, nie
odżałowanego i najdzielniejszego oficera, który 
zginął po bohaterska w tej wycieczce, puściłem 
się ku Włodkowi. Ten stał z oddziałem o tysiąc 
kroków od Jounga. Dochodząc miejsca, gdzie był 
Włodek, znalazłem się naprzeciw linji tyralierskiej 
moskali, która się zwióeiła Cała na moich dzie
sięciu, — Włodek zaś, cofnął się pod ogniem ar
matnim po walecznym oporze pomiędzy bagDa a 
jezioro ku wsi Mudzerom.

Niemając komu pomagać zwróciłem, strzel
ców i chciałem podprowadzić moskali ku kosynie
rom Oborskiego, wybornie ukrytych w rozdolacb; 
uwaga jednak, że mógłbym cały ciężar bitwy 
ściągnąć ua oddział obrany ze strzelców, kazała 
mi myśleć o jego ocalenia. Mimo tej uwagi ko
lumna kosynierów po dwa razy rzuciła się na 
wroga, który w końcu cofnął się i zostawił nas 
na placu boju. W ten sposób zakończyła się bi
twa dnia tego. Śmierć dwóch bohaterów, co kio 
rowali kolumną pułkownika Younga de Blanken- 
heim, który padł od pierwszych wystrzałów, a 
zaraz potem osiwiałego w bojach i na emigracji 
majora Wasilewskiego, zastępcy pierwszego w 
oddziale, śmierć tych dzielnych przywódzców w 
samym początku batalii spowodowała popłoch 
w szeregach i rzuciła kolumnę w rozsypkę 
przed nadejściem posiłków. Włodek widząc w 
nieładzie oddział Younga, zanim podobnie jak 
Oborski mógł zdążyć z pomocą, rażony przytem 
od prawego kartaczami, a z frontu i lewego 
skrzydła party od piechoty, po zadaniu znacznej 
klęski moskalom ogniem rotowym, cofnął się 
szczęśliwie, i pozostawił mnie samego z kosynie
rami Oborskiego.

Po ataku i odparciu nieprzyjaciela, co wy
konał osobiście pułkownik Oborski, niepozosta- 
walo, jak szukać schronienia i spoczynku dla 
znużonych ludzi i zebrauia rozprószonych. W tym 
celn dociągnąłem nocą wśród słoty z kolumną 
upadającą ze znużenia i głodu do wioski Łanięta 
i tam dopiero rozłożyłem ludzi na wygoduy spo
czynek. Tutaj także odebrałem wezwanie pana 
Działyńskiego, abym szedł na pomoc, gdyż 
spodziewał się być atakowauym nazajutrz o 
godzinie ośmej rano. Oddalony o 15 mil, i 
to w prostym kierunku, od Pyzdr,.gdzie był 
pan Działyński z oddziałem pana Taczanow
skiego, mając przytem ludzi zmęczonych do naj
wyższego stopnia, mogłem ich poprowadzić tylko 
na rzeź, ale nie na pomoc; tego zaś niedozwalało 
mi sumienie ant obowiązki względem sprawy 
ogólnej. Oddział pana Taczanowskiego uważałem 
za dość silny i rozumny, aby spokojnie unikał 
bitwy, szerzył powstanie i wzrastał do potęgi, 
zdoluej nakoniec zadać cios stanowczy garnizonom 
moskiewskim. Jeżeli zaś musiałby uledz, to ja, 
w stanie w jakim oddział się znajdował chwi
lowo, mógłbym tylko zginąć z nim razem a po
wstanie upadłoby zupełnie w powierzonej mi 
prowincji.

Dałem więc spoczynek ludziom, przywróci
łem kolumnę do stanu normalnego a nadto przy
ciągnąłem ku sobie Moskali, wysłauych na 
pana Taczanowskiego w sile sześciu rot, dwóch dział 
i stu kawalerji. Gdybym najlepiej się bił, to 
większej przysługi nie mógłbym wyświadczyć. 
Pod naciskiem tego oddziału zająłem się foima- 
macją nowych oddziałów na różnych punktach i 
podnoszeniem powstania. O ile mój ceł osią
gnąłem, niechaj zaświadczą czcigodni obywatele 
tamtych okolic, których cnoty obywatelskie, głę
boko wyryte w mojem sercu i pamięci, wspierać 
będą całe życie niezłomną wiarę w wielką przy
szłość mojego narodu.

Słysząc w ciągu marszów, że Taczanow
ski jest zagrożoBy, i że nie wycofał się z pośród 
moskali, niemając przytem żadnych wiadomości 
urzędowych, puściłem się sam jeden dla porozu
mienia się z nim co do działania dalszego. Nie 
zastawszy go już w Kole, wróciłem do oddziałów 
i z przednią strażą poszedłem na los ku Osie- 
kowi małemu. Z marszu posłałem cztery depe
sze naprzód z uwiadomieniem, że idę, i z pyta
niem, z której strony mam atakować. W so
botę wieczór 9. maja stanąłem w Osieku 
i zapowiedziałem ludziom bitwę tej jeszcze nocy. 
Za dwie godziny byłem pewny spotkać w Gosła
wicach moskali, wszystko było gotowe do dal
szego marszu, kiedy doszła wiadomość, że pan 
Działyński rozpuścił kolumnę poznańską. Nagle 
więc znalazłem się z przednim oddziałem w sześć 
set tylko ludzi, naprzeciw czterech tysięcy mo
skali. Szybki zwrót na Korzncznik ocalił kolu
mnę naszą, potem złożyłem dowództwo mazowie
ckie pułkownikowi Słupskiemu i oddaliłem się 
z obozu.
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W prostocie i prawdzie opowiedziane powy 
żej wypadsi są znane wszystkim ludziom, co pra
cowali ze mną cywilnie lub wojskowo, a tych 
jest wielu. Odwołuję się na świadectwo osób 
honoru i sumienia, które pamiętają, że odebraw
szy chory jeszcze, rozkaz tworzenia oddziałów, 
nie zastałem ani jednego człowieka zbrojnego na 
całej ziemi mazowieckiej. Oddałem zaś w pół
tora miesiąca sześć obozów zorganizowanych lub 
organizujących sif i 2200 wyrobionego żołuierza, 
który przeszedł wiele potyczek i ciężkich marszów.

Winy me uznaję w tem, że byłem niegrze
czny dla obywateli z okolic Piotrkowa, ec mnie 
prosili o zwrot koni, zabranych obieżczykom, 
ani że tupnąłem nogą na nieprzyzwoitych panów, 
co swojemi krzykami nie pozwalali mi rozmówić 
się z kurjerem przynoszącym depeszę, lub że 
powiedziałem zdanie moje owej pani w Konin- 
skiem, która broniła Moskali aż do spazmów, że 
nie oni buntują chłopów przeciwko panom Nie 
uznaję, powtarzam, win i zarzutów robionych przez 
ludzi najsprawiedliwiej ukaranych lub skarconych, 
lubo ci ludzie krzykami swojemi potrafili oszukać 
opinię i zmusić mnie do oddalenia się od dziel
nych i ukochanych kolumn mazowieckich. Złe, 
jakie ztąd wyniknęło, niech spadnie na ich gło
wy, bo one sparaliżowały stanowcze rozstrzygnię 
cie powstauia w tamtych stronach, które bogdąj 
aby było do poprawienia

W końcu paDie redaktorze zostaje mi prosić, 
abyś oddał cześć jeśli to się zgadza z charakte
rem twojego pisma, patrjotyzmowi i poświęcenia 
się dla dobra Polski obywateli całego wojewódz
twa mazowieckiego. Są one wielkie i święte; 
tym co je  widzieli, dają one błogie i głębokie 
przeświadczenie, że Polska w połowie już jest od 
rodzona. Seyfried.

Donoszą Nadwićlaniuowi z Lipnowskiego, 
w Płockiem 7. czerwca iż sławny Franciszek po
legł z sześcioma towarzyszami zdradzieckim spo 
sobem. Franciszek był początkowo przeznaczony 
przez Rząd narodowy do żandarmerji narodowej, 
i dobrze się wywiązywał ze swego obowiązku. 
Późuiej jednak, czy to w myśli uczciwej czy tez 
w zarozumiałości o sobie i swej waleczności, zda
wało mn s ię , że to nie dosyć dla Jiiego obowią
zek żandarma, a choćby i naczelnika żandarmów 
sprawować, zaczął więc tworzyć oddział osobny 
pomimo woli Rządu narodowego, i już miał do 
stu ochotników, składających się prawie z sa
mych dworskich furmanów, parobków, chłopów i 
rzemieślników, i stał się postrachem nietyłkc mo
skali , którzy na jego głowę znaczne pieniądze 
przeznaczyli — ale nawet i wielu swoich. Był 
on kilkakrotnie wzywany przez Rząd narodowy, 
aby się poddał pod naczelne dowództwo, lecz on 
zawsze się odsuwał, uważając, że i tak może 
wiele działać. Ostatni termin był podobno prze- 
zuaczony na czwartek 4 czerwca, aby się stawił 
przed sąd wojenny, lecz on chcąc uniknąć tego, 
puścił się w przeciwną stronę t. j. z okolic Do
brzynia za Rypin w bok ku Brodnicy, a prze
szedłszy w nocy ze środy na czwartek przez 
Wąpielsk, Warpelice, Strzygi i t. d. rano znajdo
wał się w boru kotowa, i tam rozstawiwszy czaty 
na wszystkie strony, zabrał się do spania z swym 
oddziałem. Jeden z patrolu nazwiskiem Zbikow
ski, dostrzegłszy nadjeżdżających kozaków czyli 
jednego, który był przebrany po polsbn — w 
chłopskiej kapocie, czerwonej czapie, i czerwono- 
białą chorągiewką, (tak się przebierają kozacy, 
aby złudzić powstańców) — kiwnął na niego, a 
ten skiwnął resztę kozaków, i tak cichaczem na
prowadził na śpiących spokojnie, a szczególnie 
na Franciszka, na którego miał zemstę, ii go dał 
ochłoatać porządnie za zdradziectwo mniejszej 
wagi, ale który przeprosił go, i został napowrót 
przyjęty do tej p a rłji , nosząc jednak zemstę 
w sercu. Tak więc kozacy mając i objeżczyków 
z Zielnnia przy sobie, obstąpili spiąeycb, a ma
jąc już opisanego sobie Franciszka, głównie do 
niego się zwrócili, który przebudziwszy się i 
chcąc się bronić, został kulą przeszyty. Nie dość 
tego, zwleczono go do naga i prawie na sztuki 
porąbano, tak samo i 6 towarzyszy, pomiędzy 
którymi podobuo dwóch z Dobrzynia, tj. szewc 
Ziółkowski i zdun Jędrzejkowski i jeden z Go
łąbią Duninowski, rzeźnik, który zostawił żonę 
w nędzy i 6 drobnych dzieci w Golnbiu; oraz 
uczeń kapelusznicki, także z Gołnbia. Dwunastu 
wzięto do niewoli, a reszta rozpierzchła się.

Tak więc ten waleczuy człowiek, który sam 
jeden kilku objeżczyków a następnie i kilkudzie
sięciu wypędził ze wsi do Dobrzynia, i któryby! 
postrachem całej okolicy, nikczemnym sposobem 
zakończył życie. Różne zdania są co do tego czło
wieka, którego w całej okolicy mali i wielcy jnż 
znali, chociaż nie osobiście, to z imienia. I tak, 
jedni go bardzo żałują i mówią, żeby był mógł 
wielkich dzieł dokonać, szczególnie, że lud niż
szej klasy powziął do niego zaufanie i gromadził 
się około niego, ale są też i tacy, którzy utrzy
mują, iż dobrze się stało, że zakończył żyeie, bo
by był i dużo nieszczęścia sprawił. Opierają 
zdanie swe na tem : naprzód że się wyłamał 
z pod władzy Rządu narodowego. Jest to źle, 
ale czyżby nie można było tak dzielnego czło
wieka inneini środkami nakłonić do posłuszeństwa ? 
Mówią ci, którzy bliżej z nim byli w styczności, 
iż chętnie się chciał poddać pod władzę Rządn 
narodowego, aby nm tylko dozwolono osobuy od
dział tworzyć, lecz tęgo nie dozwolono, dlatego 
sam tworzył, nie robiąc żadnej krzywdy nikomu. 
Utrzymują także, że nadużywał gwej sławy, je 
żdżąc po dworach i zabierał samowolnie co naj
lepsze konie i siodła; ałeć zabierał tylko zbyte
czne tak konie jak  i siodła; od pracy nie zabie
rał, a biednych nawet wspierał; a jeżeli się jakie 
nadużycia trafiły przez najście domów it. d. to prze
cież wszytkiego nie można było jemu przypisać, 
ani nawet ludziom z jego oddziała, bo może wieln 
innych niegodziwych ludzi robiło nadużycia na 
jego rachunek. Owszem mówią powszechnie, że 
jeżeli jaki skrzywdzony poskarżył się, to prze
konawszy się wynagradzał, a winnego karał. 
A przecież i dawniej za porządku moskiewskiego

bywały nadużycia, rozboje i mordy. Twierdzą 
także niektórzy, żeby było przyszło do wojny 
dumowej przez niego, bo do niego dużo się chłop
stwa zbierało, a or> się nawet oświadczył, że 
gdyby się poddał pod władzę naczelnego wodza 
a widział złe i nie chciano go słuchać, toby się 
ze swym oddziałem usunął. Byłoby to prawda 
bardzo źle, ałeć dotąd tylko Moskali i zdrajców 
straszył i Moskale wyznaczyli duże pieniądze za 
dostawienie jego, zapewne nie dla przyjażui szla
chty, lecz że to przewidzieli lepiej widać od Po
laków, żeby tym sposobem poruszyła się główna 
masa ludu, a w tenczas toby i wielkiej broni nie 
potrzeba, boby wróg i przed kijami pierzchał. 
Przewidzieli wrogi i głównie swą czujność prze
ciw Franciszkowi zwrócili, i dopięli swego za po
mocą zdrajcy. Ale czyż się już nie zjawi inny, 
kiedy nie Frąeek, to Wojtek lub Kuba lub inny?

Owszem słychać, że już jakiś Antoni wstępuje 
w ślady Franciszka i zaczyna straszyć Moskali 
Oby naczelnicy powstania zaraz z góry nie chcieli 
potępiać i takich ludzi, bo oni to też może w 
najczystszej myśli i miłości czynią dla ojczyzny, 
a jeżeli to do nich lud prosty ma zaufanie i gro
madzi się, to przecież życzeniem jest wszystkich, 
aby tylko lud wiejski się pornszył, a wróg pierz
chnie od razu. Jeżeli tacy jak  Franciszek zbo
czą z drogi, to przecież są różne środki, aby ich 
nakierować. Wczoraj chowano tych 7 pole
głych przy Kotowie w Sadłowie. Franciszka 
niosło do grobu 12 panien a ludu towarzyszyło 
temu pogrzebowi przeszło dwa tysiące.

Czas z 14. czerwca następujące przynosi 
wiadomości: Dnia 7. czerwca miał stoczyć pod 
Lubartowem potyczkę Lelewel. W szczegółowym 
raporcie o potyczce dnia 3. czerwca pod Nago- 
szewem, w Płockiem, o której podaliśmy w nie
dzielnym nnmerze wiadomości, znajdujemy jeszcze 
następujące szczegóły: Dowodzili Maxymilian 
Broniewski i Ludwik Lityński oddziałami dwoma 
połączonemi. Moskale z trzech stron ciągnęli, od 
Nagoszewa, od Ostrowia i od Broku. Włościanie 
okoliczni z własnej ochoty w znacznej liczbie 
przyłączyli się podczas bitwy, uzbroiwszy się w 
drągi. Co widząc kosyniery z takim impetem u- 
derzyli na Moskali,ciągnących od Nagoszewa, iż 
ich w pierwszym ataku rozbili. Druga kolumna 
Moskali 3 roty i jazd a , ciągnąca od Ostrowia , 
również została rozbitą. Trzecia kolumna, idąet. 
od Broku, już nie zastała oddziału polskiego, 
który był poszedł na prawo ku Bugowi Polacy 
zdobyli znaczną ilość sztućców. Dowódzca w ra
porcie donosi w końcu, że do zwycięztwa przy
czyniła się pomoc włościan miejscowych, niedo- 
zwaJającycb kosynierom cofać się

Otrzymano w oddzielę III. carskiej kance- 
larji w Petersburgu wiadomość, że w Moskwie 
przebywa potajemnie metropolita roskoluików 
Kiryłł, który miał tam przybyć z Warszawy za 
paszportem Cyprjana Tymofiejewa, że po 30- 
dniowym pobycie w tej stolicy, wyjechał za gra
nicę, i że ztamtąd znów wkrótce ma do M oskwy 
przybyć. Kazano go aresztować.

W. książę Konstanty wydał rozkaz, dozwa
lający nawet dowódzeom kompanij, według swe
go uznania, rozstrzeliwać powstańców.

W Wilnie 9. czerwca na placu na Łuki- 
szkach powieszonym został Bolesław Kołyszko, 
dowódzca powstańczego oddziała w województwie 
kowieńskiem, wzięty jako jeniec wojenny pod 
Birżami, po utarczce, w której Łauiony był i 
wzięty także naczelnik wojskowy tegoż woje
wództwa, Dołęga czyli Sierakowski.

O zniknięciu owych miljonów z skarbu war
szawskiego, różne obiegają pogłoski. Niemal ka
żdy dzienuik inaczej donosi. Sami Moskale nie 
wiedzą jeszcze, ile im brakuje, gdyż książki do
tyczące zniknęły wraz z pieniędzmi.

Zestawiamy tu doniesienia z Warszawy do 
dzienników niemieckich. I tak korespondent do , 
National Zeitung pisze z Warszawy 10. kwietnia: 
„Wczoraj wieczorem rozeszła się tu pogłoska o 
kolosalnej defraudacji w tutejszej kasie głównej, 
umieszczonej w pałacn komisji skarbowej. Mó
wiono o 2 miljonach rubli srebrnych. Dziś z ra 
na pospieszyłem dociec prawdy, i oto dowiedzia
łem się ze źródła autentycznego, iż wczoraj przy 
rewizji kasy okazał się deficyt 5 milionów rubli 
srebrnych, a natsmiast znaleziono kwit Rządu 
narodowego. Później zaś doniósł mi pewien u- 
rzędnik komisji skarbowej iż deficyt wynosi 
28,300.000 złp., z których 23 miljonów miało być 
w biletach banku petersburgskiego, 5 miljonów w 
listach zastawnych królestwa Polskiego i 8000 
półimperjałów (300.000 złp.)“

Korespondent zaś do Ost d. Ztg. pisze w tym 
przedmiocie pod tym samym dniem, co następuje: 
„Dowiedziałem się dokładnie o defraudacji po
pełnionej w głównej kasie królestwa Polskiego. 
Przed kilkoma dniami otrzymali obydwa kasjero- 
wie główni na własne żądanie krótki urlop. Mniej
sza kasa pozostała w ręku kasjera. Tymczasem 
zażądała intendentura wojskowa ze zlecenia Kon
stantego od komisji skarbowej pożyczki 100.000 
rubli, nie otrzymawszy zwykłej przesełki z Peters
burga. Gdy chciano otworzyć w tym celu główną 
k asę , znaleziono zamki uszkodzone, tak dalece, 
iż do otworzenia takowych musiano użyć pomocy 
ślusarzy. Dyrektor komisji skarbowej Bagniewski 
uwiadomił o tem natychmiast Wielopolskiego i Kon
stantego. Na ich rozkaz otworzono kasę w 
przytomności kilku oficerów wojskowych. Oka
zało się, iż brakuje 3,300.000 rubli srebrnych w li
stach, 1 miljon w większych biletach banku moskie
wskiego i 50.000 rubli w złocie. Spis numerów 
tak listów zastawnych, jak i biletów baukowych 
znikł wraz z pieniądzmi. Zachodzi tylko pytanie 
czyli zniknięcie to jest prostą kradzieżą, lub czy 
takowe ma jaki cel polityczny i stało się z roz
kazu Rządu narodowego. Pogłoska, jakoby w kasie 
znaleziono kwit Rządu narodowego, jest zupełnie 
fałszywą, lecz ogólnem jest zdaniem, iż rzecz ta 
stała się z nakazu Rządu narodowego. Mówi za 
tem znana ogólnie prawość wszystkich urzędni
ków, począwszy od kasjera aż do służącego, i ta 
okoliczność, iż kasjer otrzymał już przed kilkoma

dniami wezwanie Rządu narodowego, by się wy
dalił z Warszawy Także poprzerywano o dzień 
pierwej w około Warszawy druty telegraficzue, 
co oczywiście niemożna przypisać przypadkowi.®

Wojskowe władze moskiewskie starają się 
rzecz tę utrzymać w tajemnicy. Urzędnikom wta
jemniczonym w tę sprawę nakazano jak  najści
ślejsze milczenie. “> I tak pierwsze telegramy, wy- 
słaue w tym względzie do Wieania i Berlina 
wspominają tylko o kradzieży w banku warszaw 
skim, a nie w głównej kasie, Chciano więc oczy
wiście rozszerzeniem takiej wiadomości z jednej 
strony oczernić przed opinią publiczną Rząd na
rodowy iż targnął się ne własność krajow ą, a 
z drugiej strony zasłonić przed Europą niedołęż- 
ność własnej maszyny rządowej. —

Dziennik Powszechny pociesza się, iż po- 
siauanie szczegółowych specyfikacyj listów zasta 
wnycb dozwoliło przedsięwziąść stósowne środk. 
dla zabezpieczenia się względem takowych, co 
jak sie wyraża, o wiele zmniejszy stratę, i obie
cuje wprawdzie wykaz takowych podać do wia 
domości publicznej; jednakże widzimy, iż księgi, 
zawierające spis numerów owych listów zasta
wnych, znikły wraz z pieniądzmi, a w kasie po
została tylko mała liczba kuponów od tych listów 
zastawnych, z których rząd będzie mógł tyl
ko szczupły zrobić wykaz. Komisja skarbowe 
chciała to natychmiast uczynić, lecz pracownicy 
w zakładzie litograficznym Hirschla, litografują- 
cego za kontraktem dla komisji skarbowej, nie 
pokazali się wcale 11. czerwca, w którymto dniu 
miano spis ten sporządzić. Inni litografowie nie 
chcieli podjąć się tego pomimo ofiarowanej im 
znacznej nagrody.

Wypadek ten dowodzi, j a t  daiece władz? 
moskiewska w Polsce jest podkopaną. Zabrano 
pieniądze z kasy rządowej, której pilnuje cała 
kompanja wojska Prócz tego przed każdemi 
drzwiami, pozamykanemi na trzy zamki, stoi żoł
nierz na warcie. Jestto dalej dowodem, iż prawie 
wszyscy urzędnicy moskiewscy są zarazem w 
służbie Rządu narodowego i pomagają temuż we 
wszystkich planach.

Komisję tę, nazywającą się przedtem „docho
dów i skarbu®, nazywają obecnie w Warszawie 
„komisją bez dochodów i bez skarbu.® — Nie- 
tylko Polak mądry po szkodzie. Moskale posta
wili teraz wewnątrz biór przed każdemi drzwia
mi żołnierza z nabitym karabinem. Rząd naro 
dowy ma teraz ogłosić, że administrację docho 
dów Królestwa odejmuje dotychczasowej komisji 
skarbn i bierze ją  na siebie.

Dnia 10 b. m. przedsięwzięto rewizję po 
wielu domach warszawskich, przyezem areszto
wany został jakiś Niemiec, n którego miano zna 
leść broń. e

Dnia 9. b. m. zrana aresztowano tamże ad
wokata Karasińskiego i odwieziono do cytadeli. 
Aresztowanie to ma być w związku z uwięzieniem 
WołowsKiego, które tworzy główny przedmiot 
rozmowy obok historji z kasą. Ze strony moskie 
wskiej zarzucają Wołowskiemu głównie nielojal 
DOŚĆ, iż nie nosił orderów a^nnifonm^-T-że-ntebyi 
na ostatniej recepcji w zamku. Okropne to an 
teuedencje!

Hr. Małachowski, członek rady stanu, otrzy
mał na własue żądanie dymisje. Dalej w radzie 
stanu zasiadać będą tylko obaj Wielopolscy.

Z Ejtkun 11. h. m. donosi Danz. Ztg., ze 
przejechał tamtędy Zygmunt Wielopolski ze świtą 
ndając się do Petersburga, tudzież ks. Wittgen- 
stein, który przedtem dowodził w Koninie, a te
raz podobno przeznaczony jest na gubernatorą 
wojennego do Augustowa.

Mnrawiew, teraźniejszy gubernator Wilna i 
Kowna, gospodaruje okropnym sposobem na Li
twie. Niemasz dnia, w którymby nierozstrzelano 
kogoś na rynku wileńskim; 61 osób skazanych 
jest na śmierć.

Dnia 7. b. m. pod samem Kownem 200 
uzbrojonych powstańców zarekwirowało z dwom 
hr. Tyszkiewicza 6 koni z rzędem, kilka karabi
nów i 8000 rnbli jako ofiarę narodową.

Potwierdza się zwycięztwo Polaków w oko
licach Ignacewa dnia 10. b. m. Dwie kolumny 
moskiewskie, idące z Koła i Konina, liczące ra
zem 6 rot piechoty, szwadron huzarów i sotnię koza 
ków, spotkały się z przednią strażą polską złożoną z 
60 ludzi Polacy odstrzeliwali się raźno, a Mo- 
kale myśląc, że mają przed sobą cały oddział, 
otoczyli ich. Tymczasem główny oddział wypadł 
z lasów pod dowództwem jak mówią Taczanow
skiego, (któremu Rząd narodowy poruczył teraz 
naczelne dowództwo nietylko w Kaliskiem ale i 
w Mazowieckiem), i po kilkogodzinuej krwawej 
walce zmusił Moskali do spiesznego odwrotu. - 
Brunuer, dotychczasowy gubernator kaliski, otrzy
mał następcę w osobie jenerała Masłowa, który 
przez Prusy Zachodnie i Poznańskie przyjechał 
z adjutantami objąć swą posadę. Klęska pod 
Iguacewem ściele mu drogę, a co więcej, w po
tyczce tej miało przejść kilku oficerów do po
wstańców. Wszyscy bowiem polskiej narodowo
ści oficerowie w Kaliskiem otrzymali od Rządu 
narodowego wezwanie, by w 14 dniach opuścili 
służbę moskiewską.

Arcybiskup Feliński założył bardzo surowy 
protest z powodu, iż jenerał Meller Zakamel 
ski rozstrzelanym w Warce Kononowiczowi i 
dwom jego towarzyszom przed egzekucją nie do 
zwolił księdza.

Czytamy w Dzienniku Powszechnym:
„W dniu 31. maja (12. czerwca) r. b . , na 

stoku aleksandrowskiej cytadeli, pouieśli publi
cznie karę śmierci przez powieszenie, przestępcy 
stanu, dymisjonowany sekretarz guberniainy Hen
ryk Abicht, i kapucyn ksiądz Agrypin Konarski “

C Abichta aresztowanie w Garwolinie w li- ) 
stopadzie r. 1862, podaliśmy już wiadomość n 
przeszłym roku. Do Królestwa przybył r. 1862 
w maren z zagranicy, dokąd był zbiegł jeszcze 
w r. 1859, za paszportem angielskim na imię 
Johna Breta. W wyroku stara się Moskwa po
przeć swą wiecznie powtarzauą zwrotkę, którą 
chce zasłonić się od zarzutu, iż uciskiem swym 
wywołała powstanie. Mówi więc, iż Abicht n«le'



żal w Londynie do polskiego Towarzystwa rewo
lucyjnego (nb "podobne towarzystwo nie istnieje), 
że był potem wybrany członkiem komitetu polskiego 
(i pod tym tytułem komitetu nie ma), że od tego 
komitetu wysłany został do Polski jako emisarjusz, 
wprzód zań porozumiał się z Mierosławskim- To 
wszystko ma służyć za dowód, że inicjatywa po
wstania wyszła z Londynu i Paryża 1 Poczem opi
sana w wyroku czynność Abicbta w krajn, z któ
rego opisu wypływa, iż był jednym z podrzęd
nych ajentów komitetu centralnego i że przez a- 
jentów innych znosił się z komitetem samym. 
Czynność zas jego była, jak to Dziennie: Powsze
chny rozstrzelonemi donosi czcionkami, namawiać 
obywateli do zbliżenia się z włościanami i po
zyskania ich ufności ,cdo czego Dziennik Po
wszechny dodaje uwagę, ii  to czynił w celu, 
iżby przy wybuchnięciu powstania mieć możność 
podburzenia prostego ludu na pierwsze hasło. 0- 
prócz tego miał rozszerzać tajne pisma warszaw
skie! Lecz i ta winaAoichta nie jest świadkami ani 
własnem zeznaniem udowodniona. Po rozpozna
niu tej sprawy, na podstawie powyższych oko
liczności i własnych zeznań obwinionego, mówi 
wyrok, sąd wojenno-polowy skazał Abicbta na 
karę śmierci przez powieszenie. Okoliczności i 
własne zeznanie', t. j. z domysłów utworzono do
wód i winę! z którego powoda kara śmierci na 
nim wykonana, jest ze stanowiska nawet rządu 
moskiewskiego prostem morderstwem.

Krótszy jeszcze wyrok księdza kapucyna 
A g ry p in a  K o n arsk ieg o  Oto brzm i: _

Ksiądz Agrypin Konarski, mający wieku lat 
43 kanueyn, w czerwcu 1856 r. żesłaDy był Da 
ł  vsa Kórę, źkąd w roku 1859 uciekł za granicę, 
t/o d  foku 1861 mieszkał w Krakowie. Na po
czątku r. 1863, w skutek wezwania komitetu 
centralnego rewolucyjnego, udał .de do bandy 
Langiewicza, po rozbiciu której poszedł do bandy 
Czachowskiego, a następnie do bandy Konono- 
wicza; spełniał obowiązki księdza, odbierał rewo- 
lucyjna przysięgę, po skończonem nabożeństwie 
m ie w a ł 'przed ołtarzem rewolucyjne mowy i nauki. 
Dnia 23 maja opuścił bandę Kononowicza, który 
prze p ęd z ił go za częste npijanie się.

Jeszcze rząd moskiewski nie ogłosił żadnego 
politycznego wyroku, żeby w nim nie zohydził 
p ry w a tn e g o  życia skazanego. O Abichcie mówi, 
iź uciek ł za granicę „z obawy odpowiedzialności 
w skutek podejrzenia o gkradzenie znacznej sumy 
pieniędzy, zabranej jego stryjowi.” Księdza Ko
n a rsk ie g o  zrobił nałogowym pijakiem. Moskwa 
czyni to  dla odjęcia skazanym aureoli męczeń
stwa. Co do ku. Konarskiego, można jej odpo
wiedzieć, że jezli był nałogowym p.jakiem, to 
imputować nie można mu z tego winy, a kara 
śmierci i z jej stanowiska jest morderstwem.

Gawęda z ruskim ludem w zachodnich i 
południowo-zachodnich stronach Rosji.

(Dokończenie.)
Powiedziałem już, że Polacy chcą się przy- 

lasic indow i, który niedawno gnębili, któryby 
żywcem połknąć radzi, gdyby mogli, wszelkiemi 
sposoby uwijają się koło niego, przerzucają się 
w jego przyjaciół i obiecują mu wolność i nada
nie ziemi, i uwolnienie od rekrutacji, i taniość 
wódki, i dla dzieci Daukę po swojemu /  i wszel
kie inne rzeczy. Zatykajcie uszy, bracia moi, 
nrzed temi ponętnemi obiecankami, uciekajcie od 
tvch judaszowskich uścisków i pucałunków, od 
tej niebezpiecznej katolickiej nauki. Na Chrystusa 
Bosa zaklinam was, nie nfajcie słowom tych In- 
dzj dla których i przysięga żartem, i mord cno
ta ’ Gdyby oni mieli chęć cokolwiek zrobić dla 
was dobrego, mieli dość ku temu czasu, i nikt im 

nrzód w tem nie przeszkadzał. Ale tymczasem 
nrfvnomnijcie sobie, jak oni sobie postępowali z
S B  lat temu 10. a mianowicie 40!

Wówczas wyście mc me mieli swego, ni 
imw ni córki, nl pracy ni mienia. A jeźli takiem 
3  wasze życie, kiedy car ruski do swojej przy- 
?/ł was rodziny ruskiej, kiedy on wedie sił swo- 
EŁ m-h ronić was od samowoli tutejszych panów 

nie inwentarskiemi prawami, w których 
ano było jasno, kto, ile dni i zaco robić był 

wSni en dla dziedzica, których atoli dziedzice ni- 
prawie nie wypełniali należycie, to jakież 

bvło życie wasze lat temu 100 i więcej!....
O tym waszym gorzkim żywocie pomówię 

z Wa m i  innym razem, a teraz ponownie na Chry
stusa B o g a  zaklinam was, nie wierzcie obietnicom 
Polaków , patrzcie na wszystkie ich obiecankijak 
, , nonęte, na którą chcą oni zwabić waszą pro
stotę aby potem robili z wami co się im zechce,
zakuć was bezbronnych  w jarzmo wieczne, zaa-
rędować jak bywało cerkwie wasze żydom, po- 
miatać wami jak bydłem roboezem, bez oporu 
odbierać wam wszystko, nawet życie. Nie zapo
minajcie ruskiego przysłowia: „Cios, Cios, póki
nie w hołobli", chowajcie w pamięci i polskie: 
„Obiecanka cacanka, a głupiemu radość.” Pamię
tajcie, że panowie dobijają sie tylko swojej Bwa- 
wołi, a n,e jakieś tam dla was wolności.

więcej wolności nad tą, jaką wy teraz ma
cie, nie ma (to tak prawda, jak Bóg jest święty) 
nikt na p iec ie . Wy rządzfJcie 8°0| aJ rom i, wy 
odrobiliście dwa dni za ziemię albo zapłaciliście 
nie wiel y , tn reszta czasu, wszystkie 
płody waszej Jo wa8ze. Spożywajcie z
Bogiem, i na ^row .e wam a módlcie się tylko 
do Boga za cara prawosławnego, ua*zeg0 nfeza-
buwiennego dobrodzieja. _

Nie wierzcie i w nadanie ziemi którem chcą 
was przynęcić do siebie nieprzyjaciele nasi, wro
gi naszego kościoła, cara i ojczyzny. ^  jeńll 
nawet i dadzą gdzie tam jaki nieurodzajny ką
sek ziemi, to polewać go będziecie łzami, będzie
cie jarzmieni zań taką pańszczyzną, że dla 
wag, jak bywało, wolnemi nie zostawi nawet 
świąt bożych. Wówczas, kiedy inni wasi bracia 
rusey i młodzi i starzy, i kobiety i męzczyzni 
będą na Spasa i Uspenie i inne święta i dni 
niedzielne modlić się w Bożej świątyni, wy za
lewać się będziecie potem i łzami na polu, na 
sianokosach. A jeśli i dadzą, to zaraz pierwsze
go też odbiorą roku, w którym potrzebować was nie

będą. Czy szłyszał kto kiedy, abj “panowie 
Lachowie kiedykolwiek dotrzymali danego słowa?

Całkiem co innego słowo i hojność cara na
szego prawosławnego. Kiedy orf co powiedział, 
to tak i „byt1 po semu;“ kiedy powiedział, że wy
kupi dla ludu ziemię u dziedziców, tak ją  nieod- 1 
zownie wykupił. Kaczej Dniepr wstecz popłynie, 
niż by się słowo cara ruskiego nie spełniło.

Nie wierzcie bracia moi i w to, aby zapa 
nowawszy nad wami, panowie od rekrutacji was 
uwolnili. Zkądżeż wezmą wojsko, którego im 
niemało potrzeba przy icn napastniczem usposo
bieniu? Kiedy szlachta teraz, na naszej ziemi, z 
nożem u gardła, uwodzi braci waszych do lasu, 
aby icb nauczyć buntu przeciw swemu carowi, to 
cóż będzie wówczas, kiedy będą wami panowie 
jak wołami pomiatać, jak martwą rzeczą, kiedy 
was bronić nie będzie nikomu!

A taniością wódki może prawosławnego 
cbrześcianina kusić tylko^diabeł, La ‘h i biedny 
żyd! Znamy my, kędy to zmierza taniość 
tej przeklętej wódki 1 Pan posadzi żyda na kar
czmie, ten żyd będzie ssał pot i krew prawo
sławnych, wyciągnie od nich i ostatnie bydlę, 
kurkę, miarkę chleba itostatnie dziesięć świeży cli 
jaj. i dostatki i szczęście domowe, i zdrowie i 
życie. A nieznać by nam na wieki tego diabeł 
skiego wynalazku! Bylibyśmy wówczas ijszczę- 
śliwsi i bogatsi i żylibyśmy dłużej. DIS tego 
też u nas wódka nie iania, aby lud mniej uczto
wał, mniej grzeszył, więcej pamiętał o Bogu, był 
bogatszym i zdrowszym i aby pijaństwo nie było 
bez kary, która idzie na różne potrzeby ogółu: 
utrzymanie wojska, wykup ziemi, kształcenie 
ludu i t. d.

Co do nauki, z którą dla dzieci naszych na- 
rzncąją się katolicy Polacy, nie ma co i mówić: 
chcą oni tylko dzieci wasze przekształcić w ka
tolików Polaków, oderwać od Rosji i prawo
sławnej wiary, a o tem, aby uczyć ich ku Ąp. 
bremuyjnigdy ani myśleli i nie myślą.

W ogóle, myśl jak  chcesz o ponętach buntu
jącej się i poduszczającej dobuatu szlaehty, wszy
stkie te ponęty to fałsz i obłuda, poduszczanie 
do grzechu, rozbój, odstępstwo wiary i krzywo- 
przysięztwo.

Patrzajcież prawosławni bracia ruscy na 
oboje oczy, patrzajcie bystro w około siebie i nie 
pozwalajcie się podbecbtywać rozmaitym kłam 
com, buntownikom i włóczęgom, co i w świcie
waszej i bez świty, snują się teraz po rozmaitych
zakątach. Skoro tylko spostrzeżecie, że się jaki
kolwiek z tych paniczów zaczyna skradać do was 
)ak lis, zaczyna pleść baaaluki przeciw naszemu 
carowi, władzy, przeciw rodzonym braciom na
szym ruskim, przeciw waszej s arsyzuie, ojcom 
duchownym, księżom prawosławnym — to u;y 
go wtedy po rękach, po nogach, dalej do woło- 
śnych, albo do starszyzny, czy do stanowego.

Ale broń Boże, nie buntujcie z rozpusty prze
ciw posiadaczom ziemi, i coście przyznali w spo
koju i swoim podpisem w ustawnych hramotach 
stwierdzili, wypełniajcie akuratnie i sumiennie, bez 
wszelkiego przymusu. Wymaga tego i sumienie i 
szłu8zność, żądają tego Bóg i ludzie. Wszakci i 
między dziedzicami polskimi wielu się znajduje 
dobrych ludzi, którzy i pierw ej ani ; życzyli, ani 
czynili wam źle. Kiedy Bóg da, że albo wy sami 
wzmożecie się w bogactwie, albo car łaskawy 
wykupi dla was ziemię od dziedziców   będzie
cie mieć w nich tylko d >brych sąsiadów którzy 
ochoczo pomagać wam będą swoim rozumem ra 
dą, opieką, a w razie potrzeby i majątkiem swa 
im , pożyczką i tym podobnemi przysługami i 
zobowiązaniami sąsiedzkiemi.

_ Kilka jeszcze słów powinienem wara powie
dzieć o jednym zachodzie buntowników. Spostrze
gli om, że bez pomocy ludu swoich zlvcb zamia
rów dokonać nie mogą, więc prócz tych podstę
pów, któremi lud przywabić chcieli do siebie a
0 których już wam mówiłem -  spotw arzy li  oni 
waa metylko przed innymi obcymi monarcbami, ale
1 przed naszym carem rnskim—powiedzieli oni, że 
wv wszyscy życzycie sobie przystąpić do Polski, 
oderwać s.ę od rodzonych braci ruskich, od cara 
prawosławnego, waszego oswobodziciela. Potwarz 
H i aszna, potwarz szatańska! Ale co do tegc, nasz 
car m nie uwierzył; on zna wierność swego lu 
du dla siebie, miłość jego wiary przodków, on 
wie że prawosławny Ruski nie sprzeniewierzy się 
ani Bogu ani carowi, że gotów raczej umrzeć sto
kroć, niż raz się stać odstępcą, Judaszem co za
przedał Chrystusa. A przecież bolała dusza jego, 
kiedy wobec niego bezczelnie spotwarzano wierny 
lud jego, — a monarchowie zagraniczni to i uwie
rzyli oszczercom na słowo i spodziewając się, że 
wy pójdziecie w pomoc Polakom do buntu prze
ciw carowi, gotowi wraz z nimi zbroić się na 
niego i naszą Rosję ukochaną.

Ale chociaż by i odważyli się na to, ujrzą, że 
w ruskim ludzie nie masz zdrajców, coby zaprze
dali Chrystusa, — a „my nie zlękniemy się ani 
się zmieszamy, albowiem z nami Bóg,1* co karze 
złoczyńców a do prawego dzieła pomaga. Byłby 
tylko jeden u nas wszystkich duch, pełna i n e- 
zmienna miłość cara, wiary prawosławnej i oj
czyzny, i strasznym nie jest dla nas żaden wróg. 
Lat temu 50 odparliśmy cały świat. Nasz Bóg i 
teraz nas nie opuści.

O sta tn ia  p o cz ta .
Z placu boju dwie tylko wiadomości uowe 

otrzymaliśmy. Powstańcy litewscy zajęli dnia 5 
czerwca miasto powiatowe Pińsk. Dnia 3 czerwca 
zaszła w lasach miłkowidzkicb, na północ od 
Pińska, zacięta walka między tym sam ym  od
działem co Pińsk potem zajął, a 4 rotami Mo- 
akali i jazdą wysłanemi z Słonima. Moskale zostali 
wprowadzeni we dwa ognie i znaczne ponieśli 
straty. Petersburger Ztg. zawiera o tej potyczce 
moskiewski biuletyn, który mówi tylko o pobiciu 
polskiego oddziału i ogólnie się wyraża, it za- 
dano mu znaczną stratę, a dodaje: dwóch pow
stańców wzięto w niewolę! Stratę Moskali po- 
podaje na 14 Zabitych, a 39 rannych. W końcu

zaś mówi,'‘ iż"powstańcy rozdzieliwszy się na mniej
szą oddziały, cofnęli się do Pińska!

Podrożni, przebywający od granicy Lubel
skiego, opowiadają iż pozawczoraj słyszano silny 
i kilka godzin trwający huk dział w okolicy za 
Tomaszowem. Któryby to oddział polski tąpi sta
czał potyczkę, niewiadomo.

Z lasów lubartowskich Lelewel posunął się 
na północ w Podlasie. Dnia 10. czerwca miał 
stoczyć pod Korytnicą potyczkę z Moskalami. 
Zdąje się, iż tam zginął Kalikst Ujejski, gdyż 
Gazeta Polska przyniosła nearolog Kornela Ujej
skiego, mniemając iż to on padł pod Korytnicą.

Tegoż samego dnia (10 czerwca) równocze
śnie z Lelewelem pod Korytnicą, bił się Krysifi 
ski szczęśliwie pod Wohyniem przeciw wysła
nym z Radzynia przeciw niemu Moskalom, a 
Broniewsk' pod Sokołowem.

Naczelnik narodowy Warszawy wydał nastę
pującą odezwę do żydów w hebrajskim klasycznym
języku: 1

„Obywatele polscy izraelici I Ja  naczelnik 
miasta (Roscb-Bair) zwracam się do was Wiem, j 
iż ojczyznę waszą, Polskę, kochacie. Mam liczne 
dowody, iż nie szczędzicie ofiar ani trudów, ma 
ło cenicie sobie życie i mienie, jeźli je dla dobra 
ojczyzny poświęcić trzeba. Wasi synowie prze
lewają krew swą bohaterską z naszymi na wspól- 
nem pobojowisku, bo wy wiecie iż moskal nie 
;czyni różnicy co do wyznania, gdzie mn chodzi o 
to, aby zniszczyć prawa i wolność. Oddaliście 
chętnie. na ofiarę wasze złote i srebrne naczynia 
z waszych świątyń, aby za nie broni kupić. Dla 
sprawy Polski wjelkie położyliście zasługi. Za 
to dziękuję wam w imieniu ojczyzny, której wol
nymi obywatelami będziecie, równouprawnieni 
we wszystkiem, w godnościach, w urzędach, w 
wojsku i w państwie. Wasi kapłani będą zaró
wno szanowani z naszymi, e w wolnej Polsce nie 
będzie różnicy żadnej między żydem a chrześci
janinem. Ale pomiędzy wami są także i niegodni, 
którzy naszą świętą spiawę zdradząją wrogowi, 
służąc mu za szpiegów. Nie czynię was odpo
wiedzialnymi za występki niektórych z pomiędzy 
was, ale wkładam na was obowiązek, nad tymi 
niegodziwcami czuwać i Rządowi narodowemu o 
nich donosić. Pięciu z waszej gminy wręczono 
dnia dzisiejszego od naszego trybunału sądowego 
wyroki śmierci, które wkrótce będą wykonane.

„Rząd narodowy rozkazuje, aby gdy wyrok 
na nich będzie wykonany, nie odprawiono za 
skazanych zwyczajnej modlitwy za umartych, 
kadisz’a, owej święty modlitwy, którą wedle po
dania przynieśli aniołowie i  nieba, a którą gdy 
dzieci mówią za rodzicami, ciż zbawieni będą. 
Również Rząd narodowy zakazuje, aby krewni 
skazanych na znak żałoby rozdzierali swe.su
knie, jak to wasze przepisy mówią. Zdrajcy 
ojczyzny niech będą przeklęci i poza grobem. 
Za ich dusze św iatła ' palić nie wolno, ani na 
ich grobie kamienia położyć; ktoby działał wbrew 
temu rozkazowi, będzie surowo ukarany. Frze- 
łożeni gmin pod własną odpowiedzialuością mają 
czuwać, aby jen rozkaz ściśle był wykonany.”

Proklamacja ta nadzwyczajny _ wpływ wy
warła na żydów. Żadna groźba najsurowszemi 
karami doczesnemi >nie skutkowałaby ta k , jak 
groźba religijnej klątwy pośmiertnej

Donosiliśmy już że jenerał po cyw ilnej pzę- 
ści, margrabia Pauluzzi, szef tajnej policj; w | 
Warszawie utworzył był sobie już dawniej ajen
tów z wyższych urzędniKów obcych, których po- 
przekupywał, i że z nimi w ciągłej zostaje ko
respondencji to listownej, to telegraficznej za po
mocą osobnego tajnego klucza. Teraz ktoś z Mo
skali bliższe szczegóły o tych ajencjach zagra
nicą Moskwy podaje. W Poznaniu był głównym 
ajentem moskiewskim sam naczelny prezydent 
Puttkammer. Sonntagszeitung przynosi list tego 
pana von Puttkammera do margrabiego Pauluzzi, 
w którym tenże wstawia się za jednym z poda- 
jentów, słynnym Niederstetterem, by go za jego 
dla Moskwy wysługi poratowano, gdyż on po
padł w długi i potrzebuje 5.000 taląrów. Z listem 
tym Niederstetter sam jeździł jako kurjer rządo
wy do Warszawy, a gdy Pauluzzi sam mn tak 
wielkiej sumy extra ordinem, to jest powyżej 
rocznego żołdu, który pobierali ajenci poznańscy, 
udzielić nie mógł, więc wysłał go jako kurjera 
d° Petersburga. Tamtejszy minister policji po
szedł z nim targ w targ i kazał Niederstetterowi 
potem Wypłacić z kasy Królestwa 3.000 talarów! 
Jestto ten sam słynny Niederstetter. który przed 
dwoma laty sam utworzyi spisek w Poznańskiem, 
sam proklamacje fabrykował, a za swe wiadomości
0 tym spisku otrzymywał od Moskwy nagrody

Do Kólu. Ztg. piszą z Londynu, iż Moskwa 
w8zelkiemi sposobami chce się zbliżyć do Francji
1 za jej pośrednictwem zała tw ić sprawę z po
wstańcami. W Wiedniu więcej się mają obawiać 
tego zbliżenia jak  wojny. Lecz wątpią aby ee 
sarz Napoleon wchodził w propozycje moskiew
skie- Moskwa ma mieć zamiar uczynić Polakom 
większe ustępstwa, niż sformułowane w wnio
skach francusko-angielsko austrjackich.

Do tego doniesienia Koln. Ztg. dodać musi
my, iż Sonntags • Zeitnng wiedeńska otrzymała

telegram z Paryża, że wedle wiadomość z do
brze poinformowanych sfer, w miejsce ks. Mon- 
tebello, ma się udać jako ambasador do Peters
burga hr. Walewski. Gdy hr. Walewski z swo- 
jem wyznaniem politycznem co do Polski nieda
wno tak  stanowczo wystąpi} t więc jeźliby się 
sprawdziła powyższa wiadomość, byłoby to 
dowodem istotnym iż Francja w porozumieniu z 
Moskwą sprawę polską załatwić zamierzają 
Obecnie jednak uważamy ten manewr j ak0 spo 
sób presji na Wiedeń i Londyn

Jntro w Wiednia uroczyste otwarcie Rady 
państwa. Przewodnictwo w Izbie panów zatrzy
mują ks. Auersperg i br. Kuefstein. Prezydentem 
Izby deputowanych mianował Najj. Pan p. Has- 
nera z Pragi, wiceprezydentami p. Hopfen oby
watela z Morawy i dr. LapenDę z Dalmacji. 
Wszyscy są sprawiedliwymi centralistami, pan 
Hopfen nawet nltraministerjalny m.

Potwierdza się że skoro kró! pruski przyje- 
dzie do Karlsbadu, Najj. Pan od widzi go, chociaż 
nie w towarzystwie hr. Rechberga, jak to dono
szono początkowo. Obecność ministrów obustron
nych przy takich odwidzinach, nadawałaby wi
zycie znaczenie dyplomatyczne. Ks. Grammont, 
ambasador franouzki, bawi już w Kańsbadzie i o- 
czekuje z niecierpliwością tego zjazdu.

Kraków dnia 15. czerwca wieczór.
(SKI) Wczoraj przywieziono 20 internowa

nych w Ołomuńca. W Warszawie zaś po wyko
nanej egzeaucji na ks. Konarskim kapucynie, 
którego z bezczeszczeniem sakramentu powieszono, 
popełniono gwałt na osobie ks. arcybiskupa Fe
lińskiego. W skutek upomnienia się tego o to 
świętokradzkie nadużycie, jako też w skutek o- 
statniego lista, publikowanego w dziennikach eu
ropejskich zosta: porwanym dnia 12 b. m .’— i 
wywiezionym do Petersburga. We środę w Kra
kowie będzie się odbywała ostateczna rozprawa 
dwóch uczniów gimnazjalnych: Wilkosza i Gór- 
nisiowicza, o naruszenie spokojnodci publicznej 
§. 66. przez zamiar braniu ndziała w powstaniu. 
Na dzisiejszej zaś rozprawie ostateczny ogłoszo
no wyrok, uwalniający pana Kłobukowskiego od 
przekroczeni! §. 491 k. k. dla braku prawnych 
dowodów, a uznający go z §. 32 winnym prze
stępstwa i w myśl §. 33 skazujący go na karę 
25 fl. Pan Antoni Rołer został uznany winnym 
wykroczenia z §. 21 i w myśl §. 9 skazanym na 
karę 20 fl. C. k. sąd orzekł także iż dziennik 
Czas utracić ma 60 fl. z kaucji na rzecz funduszu 
ubogich w Krakowie.

Wywiezienie ks. Felińskiego do Petersburga 
sprawiło tu bardzo bolesne wrażenie.

Brody 15. czerwca.
(M.O.) Wczoraj o 9*/, godzinie w nocy przy 

wieziono tutaj pod wojskową eskortą 19młodych 
ludzi, których między Strzemilczetn a Bazylową 
Wolicą w powiecie łopatyńskim przytrzymano i 
jako podejrzanych o zamiar przejścia na Wołyń 
i połączenia się z powstańcami, odstawiono do 
tutejszego powiatowego urzędu. Broni żadnej przy 
nich nie znaleziono. Po spisaniu protokołu odpro
wadzono przytrzymanych pod silną eskortą, w to 
warzystwie wielkiego tłumu ludu na nocleg do 
tutejszego hotelu Błockiego, który na ten cel dwa 
pokoje odstąpił, ponieważ w urzędzie powiatowym 
miejsca porządnego nie było. Przytrzymani są to 
po największej części Galicjanie, należą do klasy 
rzemieślniczej, lecz znajdują się między nimi tak
że ludzie innego stanu, tudzież jeden żyd z Kra
kowa, młodj chłopak, w ogóle od kolegów swo
ich lubiony tak, iż każdy tylko o nim coś chwa 
lebnego opowiadał. Widzieliśmy między nimi tak
że 141etniego chłopca z Kongresówki, który jnż 
pod Langiewiczem walczył. Zaopatrzyliśmy^tyeh 
biednych o ile na prędce zebrać dało się, w naj
potrzebniejsze rzeczy t. j. odzież, bieliznę i t. d. 
ponieważ największa część z nich była bardzo 
niedostatecznie ubrana, tudzież podejmowaliśmy 
naszych gości na co kogo stało.

Dzisiaj po 6 zrana oddział ten pod eskortą 
wyruszył dalej do Lwowa

Wczoraj znów wielki popioch panował w Ra
dziwiłłowie, który ndzielił się nawet naszemu 
miastu; krążyły bowiem wieści,’ że Radziwiłłów 
wzięty od powstańców. Cała ta wieść jednakże 
wkrótce się wyjaśniła, a  to w sposób następujący. 
Wojsko w Radziwiłłowie zaalarmowane raportem, 
że o 3 wiorst ztamtąd oddział powstańców,kilkaset 
ludzi liczący, się pojawił, wyruszyło w sile 800 ludzi 
przeciw powstańcom, lecz nie zastawszy na oznaezo- 
nem miejscu nikogo, wróciło zniczem do Radziwiłło
wa. W tem miasteczku i u nas krążą ciągle 
wieści, że wszędzie na naszem pograniczu wo- 
wolyńskiem, oddziały powstańcze się pojawiają, 
a nadzieja te wkrótce czynowników moskiew
skich z R adziw iłłow a w gości mieć będziemy, 
jest tutąj powszechną.

Słyszymy że jeszcze kilkunastu w Łopatynie 
przytrzymano i albo tędy lub przez Radziecbów 
do Lwowa odstawić ich mają.

Do dzisiejszego mimeru dołącza 
się list zw rotny z prośbą o wczesne nade
słanie prenumeraty. W ciągi* bieżącego 
jeszcze kwartału zajdą w Gazecie Narodo
wej znaczne zmiany, podnoszące to pismo, 
co nas uwalnia od wszelkich zapowiedzi. 
Oprócz tego Gazeta Narodowa wychodzić 
zacznie wcześniej, aby tegoż samego dnia 
odejść mogła na wszystkie poczty.



Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Dla ludzi zmuszonych przebywać d łuż
szy czaj pod golem niebem, bardzo ważną 
jest odzież i okrycie nieprzepuszczajęce w il
goci ; lecz używane w takim razie kauczu
kowe, ceratowe ubrania maj‘ą tę  niedogo
dność, że zarazem niepizep jszezaj§ i tran- 
spiracji, tak , że przy rozgrzaniu zawsze p.a- 
wie następują;; różne chorobliwe przypadło
ści. StaraLO się więc odkryć jak iś preparat, 
któryby nie odejm ując martwej własności 
przepuszczania powietrza, czynił ją  sarazem 
niedostępną wilgoci. W  wojnie krym skiej uży j 
wano do zastrzeżenia odzieży żołnierskiej 
od przesiąsania wodą, następującego sp o u b u  
który się okaził Dardzo praKtycznym. Biu- 
rze  s i l  2 '/, fttutn ałunu i rozpuszcza go w 
80 kw artach wody w .*ącej; w ofobnem zaś 
naczyniu tęż samą ilość cukru  ołowianego 
rozprowadza się także w 80 Kwartacn woay; 
naostatek zlewa się obie mięszaniny razem 
Następnie materja, płótno, sukno itp. zama
cza się w płynie, wyżyma tak aby on go 
nie p rzejął zupełnie i suszy w ciepien. miej
scu, potem wyprać z lekka jeszcze, raz w 
zimnej w odzie i wysuszyć ostatecznie. Po ia- 
kiem przyrządzeniu staje się ona n ieprzy
stępną dla wilgoci, a deszcz spływu po niej 
zbierając się w krople.

— L a F r a n c e  podaje nader ważną wia
domość z Am eryki, iż jenerał Unii Banks, 
dowodzący w- nowym Oneanie zdobył prze
szło 2 miliony worów bawełuy, które nieba
wem Jo Euiopy przysłane oyć mają. W fa 
brykach angielskich mają już czynić przygo 
towania do rozpoczęcia robót wyrobów ba
wełnianych.

— P iszą z Moidawy: W okolicy Bukaresztu 
czyniono próby z upraw ą baw ełny; próby 
udały  się jak  najpom yślniej, z czego nosić 
należy, że upraw a Dawełny rozpocznie się 
na wielką skalę.

— Na targu  wiedeńskim handel okowitą 
wzmacnia się z dniem każdym , porobiono 
znaczne umowy na dłuższe i krótsze term ina 
za to w ar, z odstaw ką na w rzesień , notują 
55 kr., na listopad 58 kr g radus.

— Na targu lwowskim ceny zboża wee 
pszenicy 3. 40., żyw 1.96., jęczmienia 1.92., 
p ęczk i 2. 36 , owsa 1. 70,

Przyjechali dnia 13. i 14. czrrwca.
PP. Obniski Z. l Chy liński E. z Podola, 

Pieirowrcz K z Wołostkowa, hr. Drohojew- 
ski J. z Balic, Hohendort E . z Baru, Kępiicz 
M. z Artasowa, Augustynowicz B. z Woszcza- 
niec, ks. Lubomirski J .  z Wołynia. Kowai 
ski I. z Birczy, Nowaczyńsai E zDytiatycz. 
Hi. Orłowski A. z Wołynia, Stanisławski E 
z Watszawy, Mikuli A. z Grabuza, br Ka
pri z Chlewisk, Markiewicz P * Buska, Cr 
łOwski 0 . z Połowiec, Pawlik owski M. z Me
dyki, WiśniewsKi H- z Dobrzan, hr. Rozwa
dowski W. z Kochanówki, Urbański R. z 
Pobrosma, hr. Komorowski P. z Bilinki, 
Trusaolawski L. z Streptowa, Pajgert J. z 
Krzywenki, Majewski W . ze Stanisławowa, 
Janicki W. ze Stubna, Łopuszyński T z Ju- 
skowit-c, Bodesko A. z Bessarabii. Szczepan 
ski T. z Czajkowiec, Jauocha J. z Tarnowa, 
Tiirr A. ze Złoczowa, hu  C et ner z MoScisk, 
Marcsch a . ze Złoczowa.
W y je c h a l i  d n ia  13- ! 14 c z e rw c a .

PP. Udrycki A do Mostów, Podgurski 
L. do Husiatyna; Markowski K. do Paryża 
hr. Lanckorońskl T. do Poddubiec, Antonie
wicz A. do Skomorocb, P a jg e rt M. do Ktzy- 
wenki, Lipski M. do Heleniszczowa, Kro
kowski A. do Zagłówki, Bromirski M. do 
Rusina, hr. Jabłonowski J . do Dołhego, Da- 
jewski i TurańBki Al do Tarnopola, Zabiel- 
•ki I do Karlsbadu, br. Konopka H. do 
Wrzosewic, ks. Lubomirscy E .i  J . dc War
szawy . Łodyński H. do Milatyna, ks. Lubo
mirski J . do Paryża, Opolski E . d > Zbara ;, 
Pawłowski I. do Dachnowa, Stei akeller P. 
do Podgórza. Mikuli J. do Grabieża, br. 
Kapri D. do Ghlewisk, hr. Golejewski K. do 
Krzywczy, Tchórznicki P. do Dąbrówki, 
Obertyński H. do Cielęża, hr Komorowski 
F do i-uczyc, hr Drohojewski J . do Balic, 
Chyliński E. do Wiednia, hr. Zamojski S. do 
Wysocka, Łodyński H. do Milatyna,

" Dają j2ądąją
Kur > lwowski,

z dnia 13. czerwca.

Dukat holenderski . .
Duka* ces i r s k i . . • •
śloskiews.!s półim pery-ł 
Moskiewski nthel srebrny 
Prąski talar kur. . . .
Galie, listy zast. w. a- 
Galie listy zast- m, k- 
Galicyj. Oblig. indem.
Pożyczka „arouow a.
A k jy e kolei żal, gal.

T juts-  "wiedeński, 
z dnia 13 czerwca.

Oblig- długu partit. za lOOghm. k. 
Pożyczka nar. 1854 £>*■. za 1U0 g l. m. k.
Abcye banku narodowego za luoO gl.
Akcye T owł rzystw a kredy i. na 200 gl.
Londyn 10 funtów sterlingów . . .
Dukaty cesarskie sz tu k a ...................
Srebro za 100 zł. w. austr...................

Pociągi osobowe na kolei <eln- 
unej ga licyjsk iej:

ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa i Wie
dnia o godz 5 min. 10 rano — o godz- 
5 min- 20 wieczór.

PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa o 
godz. 8 min. 32 rano — 0 godz. 8 min. 
•20 wieczór.

EtO* a

Ifl

w. a. w. a.

A -l ct gl. |c t
5 22 5 27
5 z5 5 i 81
9 5 r | i 8
1 73 1176
1 65 1167

75 W 76jl«
79 39 V5 96
73 20 73'95
80 48 811-23

192 k o 1 9 5 |-
W. a.
gl. |ct.

75 80
81 15

799 —
192 20
1X1 2(1

5 29
110 75

: t i : ( 4 r a i e n i a .

Zaproszenie.
D dia  10. b. u o 6  g o d z i
nie po  połu dn iu , odbędzie się 
p u b liczn a  próba na łąkach 

W u lk 1 (za SobKow/m stawem)
W o o d s c h e g o  maszyny  

do koszenia trawy,
z fabryk pp

Claytoii Snuttleworth  
et Comp. w  Lincolin  

( w  A nglj i) ,
na którą pp. interesantów niżej 
podpisany, j a k o  z a s tę p c a  tej 
jfabryki najuniżeniej zaprasza.

Karol Werner.
318 1—1 kupiec pod 1. 95‘/,

J . H  G J E ł C Z Y Ń S h T
właściciel magazynr towarów bła- 

watnych we Lwowie, 
przybędzie n a  teg o ro czn y

j a r m a r k  u ł a s z k o w i e c k i
ze znacznym wyborem materyj ró
żnych na suknie damskie, płócien i 
stołowej bielizny, dywanów, kap dc 
przykrycia łóżek i stolow, firanes, 
koszul męzkich t damskich, siatek na 
głowę, garybaldek, gorsetów itp 

Także z wielkim zapasem płasz
czów. narzutek i mantyl damskich, 
oraz o rn a tó w , ch o rąg w i, a lb  i ga
lonów, które to towary w byłym skle
pie p. Stillera na wyż wspomuionym 
jarmarku po nader niskien cenach 
sprzedawać będzie. 315, 1—3.

.. A p tek a  w  H u sia -  
ty m e poszukuje praktykanta. — 

Bliższa wiadomość tamże
n właściciela. 30 j  1 - 3

w dworku p. Stra- 
skiego, jest pom ie

szk an ie  do wynajęcia. 316 1—2
n« Wulce

CENNIK
apteczek homeopatycznych

dla ludz- i  zw ierząt 
w oddziale homeopatycznym apteki

kolra Mikolascha
we Lwowie.

A) W  p igu łkach
Dra Lutzego w Kothen. 

Apteczka o 40. śi odkach 8 zł. — kr 
60- » 13 „ -  ,
80- » 15 n — n

r> !85. „ 27 „ — n
„ ns anginę 2 „ — n
n od bolu zębów 2 „ 50 „

fi) W  płynie.
Apteczka o 24. środkach 5 zł. 25 kr.

40.
60.
80.

108.
i20.
160.
180
24u.

8
12
16
21
23
25
27
31

40
60
80

1 0
20
50
50

Pojedyńczo kosztuje każdy śro
dek 18 kr. flaszeczna.

GDnther. środek przeciw zarazie 
pysicowej i raciczuej. flaszka 2  zł.

Kawa hom eopatyczna dra. Lut
zego, paczka 15 kr.

Kawa hom eopatyczna z żo łę
dzi */, funtowe paczai 10 kr.

C zokolada hom eopatyczna  
funt 1 zł.

C j  Dzieła homeopatyczne.
1) Ni nka °  homeopatjl dra. 

Lutzega 5 zł.
To samo dzieło spolszczone przez 

ara Kaczkowskiego 5 zł.
2) Lekarz dom ow y Podwysoc- 

kiegc 5 zł,
3) W etfrynarja Dłużniewskiego 

1 zł. 15 kr.
NB, Wszelkie obstalunki listowie 

w jak najkróta*ym czasie uski-teczpiają 
sie — za opakov,anie nic sie me ra
chuje. ”  297 ‘ 3—12

~    "  '  K
n  u u u u u 
&

Skład komisowy

i mizny - stołowe"
c. k. krajów. uprzywiL fabryki

^  W*. - M  A .  f i f l e a w i i d w
35̂  poleca zawsze w wielkim i świeżrm doborae po cenach stałych fabry- ££
n
n
nu
n
3*

»r *  ̂  j -- --------- i     •> _ ł v r
cznych według cennika, jakoteż wszelkie do tego handlu należące to jjg

wary, płócienny  i b ła w a tn y  handel ^

F. KNAUERA U
we Lwowie przy placu kateai «lnym._ _ ^

Za czystą nić, blich na słoLea i rzetelną miarę i§czy się.
Cenniki na żądanie franco się posyłają. ^28 1_12

300  do 4 0 0  
sztuk o n i c c !

są do aprzeJemia w owczarni Stupnic- 
kiej, łb wodzie Samborskim. Wełna, 
z tychże owiec w roku 1862 po 200 
złr. centnar sprzedaną była. Bliższa 
wiadomość u p. Abbsandra Margulesa 
we Lwowie nr. 145^. 2t)4. 4- 6.

318 1 - 3Zaproszenie.
!>ni« 18. b. {». o 6 .  godai-  
nie  pt> p o ł u d n i u ,  odbędzie się 
w dziedzińcu realności Nr. 95*/t 

(obok c. k. Namiestnictwa)
próba 8 konnej parowej  
lokumobili z uprzywi
lejowaną parową mfow 
carnią % patentowym e -  
iew atorem  i aparatem

rozdzielającym
z fabryki pp.

Clayton Shutt ieworthet  
Comp. w L in c o ln

(w Anglji), .
na którą pp, interesantów uniżenie 
podpisany, )ako zastępca tej fabrj7- 
ki najuprzejmiej zaprasza

Dla szczupłej miejscowości bę
dą tym celem wstępne karty da
wane, które szanowni panowie w 
handlu podpisanego otrzymają.

Karol Werner
kupiec, ulica Pańska 1. 95*/*=.*'

Do sprzedania
półkryty na 4 osób, 
w dobrym stauie i 
ma ło używany, za 

cenę 310 złr., i  w ózek  w ęg ie rsk i za 
cenę 35 złr. Wiadomość powziąść e o  
żna w hotelu Langa nr 20—21 na 2. 
piętrze. 304, 3—3.

EGTEL HEINiIMANNA 1
I  w  D r c ż w i e  |
^  pod godłem ^

|  „m i a n t a  l i p s k a * |
o 9C pokojach nowo pobudowany, .§ 

g  we wszelkie możliwe wygody dl« Ą 
^  podróżnych jak najstaranniej za- ^  
S opatrzony, przy cenach nmiarko- S 
^  wanyeh, i ta k : ®
U Pokój na 1. piętrze na dobę 1 N. gr. |

JS Ti j  le d’hote " 15 l  l  1
Kawa 5 — 6 „ „ ^

|  Podłng spisn potraw restaura- |  
® cja w każdej chwili nslnżjć może. f  
g  Ob8ługuja->-v mówią tam także !o 
|  po polsku. 3 280 5 - 8  |

Tylko 5
będą w HO TELU LANGA przeszło 
400 sztuk olejnych m alowideł wolną 
ręką robionych, w bogato złoconych
ramach, po za az iw ia j4 r o niskich  
cenach sprzedawane, z powodu za- 
mechauia przedsiębierstwa 302 5—5.

1 R Z E 0 Ł Ą 0
p  i i  n i  o  p  o  I i t  y  c * n  p,

wychodzące w e  L w o w ie  dws rrazy w  tygodniu poniedzia
łek  i w e  czwartek

rozpoczyna z dniem 1-?M ipca drugi kwartał swego istnienia.

PRZEGLĄD jest niejako dodatkiem politycznym do „PRZYJACIELA 
DOMOWEGO “ z którym wypólnie tworzy duży arkusz dmku. P.zegląd 
zajmuje się wyłącznie sprawami polit/ezaemi, przede wszy sfkiem zaś sprawą 
polssą, prócz tego zawiera także kronikę wypadków miejscowych, krajo
wych i zagrauicznych, oraz wiadomose' handlowe; Przyjaciel Domowy przeci 
wnie mieści w swoich rnbryKacL: opowiadania i rozprawki historyczne, ży
ciorysy znakomitych mężów, powieści, opisy poezye, rzeczy gospodarskie i Ł. d. 
Stanowiąc przytem niejako feiletoL Przeglądu, może dotykać i takich spraw 
które dotąd nie wchodziły w jego ramy.

W pierwszem półroczu ogłosił „Przyjaciel" z ważniejszych następujące ar* 
tykały: z rozprawek dziejowych i życiorysów: Opowiadania historyczne z osta
tnich lat 100, ozdobione portretem Kazimierza Pnławskiego; Kilka słów o Litwie 
przez L. T .; Halszka z Ostroga, szkic dram. w trzech obrazach przez Wł. Wę- 
drychowskiego Wspomnienie o powstaniu na Wołyniu r. 1831 podług pamiętnika 
K. Różyckiego; Kiliński p. Wołowskiego z portretem; X. Józef W alerga; X. Ant. 
B:alobrzeski, Zyg. Padlewski, Marjan Langiewicz, Henr. Pnstowojtósr Jean 
Rochebrun, Jeziorański, X. Kamiński, J. Lompa, Junck de Blankenbeim, M. 
Lelewel, Rom. Rogiński; wszystkie te życiorysy ozdobione są rycinami wy- 
konanemi podług fotografji.— Z powieści: Jakim umie być nasz chłopek; Ka
rabela pradziada, przez Wład. Łozińskiego Sieroty, przez L. T. — Z opisówe 
Pomnik Jana III. z ryeiuą; ZabytRi rzymskie w (Jal.cyji z ryc. Kanał Suez 
z ryc.; Meczet św. Zofji w Konstantynupoiu z rye.; Kamczatka i jej mieszkań- 
°y» wyjątek z pamiętników jenr. Kopcia. Między poezyjami znajduje się wiele 
pieśni bojowych, śpiewanych przez powstańców z rożujeb rtiou Polski. Próez 
tego wiele artykułów pomniejszych, treści rozmaitej już to poueza/ącyeh już 
zabawnych. W rubryce: rzeczy gog^darskie, znalazły miejsce oprócz mLo- 
gich drobniejszych wiadomości użyteczny oh zastosowanych do potrzeb i czasu, 
takie i większe rozprawki, jako to: R. Nąbieiaka objaśnienia o ulu popra: 
wnym; Praktyka lekarska między ludem i posłannictwo lekarza ludowego; 
O pielęgnowanin chorych i wiele innycn rad gospodarskich i domowych opar
tych na dośw.adczeniu, opisy roślin użyteczuych f t. p. Większa część tych 
artykułów objaśniona jest rycinami, ulatwiającemi zrozumienie i zastosowanie 
w praktyce.

Z lszym lipea rozpocznie się oryginalua nic drukowana jeszcze aotąa 
nigdzie komedja ś. p. Walerego Łozińskiego pod tyt. „NieDezpieczny 
człowiek “ Dalszy poczet życiorysów  stanow ić  będą oiografie  Czachowskiego 
He.rcena, M. R o m an o w su ^ g o , W  Łozińskiego, Kołłątaja i innych.

Z rozpoczęciem posiecLeń Rady j aństwa w Wiedniu, będzie Przegląd 
podawał jak  najtreściwsze sprawozdania z obrad i uchwał tejże Rady.

Przedpłata na oba te pisma razem „Przegląd" i „Przyjaciel dotriowy," 
z których każde w przeciągu roku utworzy oddzielny tom obejmnjący 102 
numerów, wynosi.

We Lwowie — kwartalnie 1 złr. 9C kr., albo do końca roku 3 złr. 80 k r ,
Na prowincji — kwartalnie 2 złr. — albo do końca rokn 4  z łr .—

Nowe prenumernjący mogą Przyjaciela domowego z pierwszego półrocza 
otrzymać jeszcze, dokąd zapas wystarczy, za cenę 2 złr.

Przedpłaty przyjmują u» powincji wszystkie nrzęda pocztowe, we Lwowie 
zaś księgarnia Kajetana Jabłońskiego.

Staraniem podpisanego wyaawey wykonany został na kamienia i do lito
grafii przygotowany ooraz wielkich rozmiarów:

Galer a hetmanów polskich.
Obraz ten jest tej samej wielkości, jak  Gale-ja królów polskich w zesziym roku 
wydana, stanowi do niej pendent i przedstawia podobnież w całej postaci na
szych wiekopomnych wodzów w następującym porządku Zelisław, Spytek 
z Melsztyna. Zawisza Czarny, Kamieniecki Mikołaj, Ostrogshi Konstanty 
Radziwiłł Jerzy, Tarnowski Jan, Sanguszko Roman, Radziwiłł Mikołaj, Za
mojski Jan, Radziwiłł Krzysztof, Sapieha Jan Piotr, Żółkiewski Stanisław, 
Chodkiewicz Jan Karol, Koniecpolski Stanisław, Sapieha Lew, Potocki Mi
kołaj, Wisniowiecki Jeremi, Lanek oroński Stanisław, Gosiewski Wincenty, 
Potocki St. hewera, Lubomirski Jerzy, Sapie na Paweł, Czarnecki Stefan, 
Sobieski Jan, Jabłonowski Stanisław, Lubomirski Hieronim Ogiński Grzegorz, 
Rzewuski Stanisław, Poloch, Józef, Branicki Jan, Rzewuski Wacław, Ponia
towski Józef, Kościuszko Tadeusz i Dąbrowski Józef.

U gópy między arkadami p-zedstawione są trzy sławne bitwy trzech wiel
kich epok: bitw a pod G runw aldem , pod Wiedniem i poć Racław.cami. Ob.az 
ten , który będzie się mógł śmiało n&zwać dziełem pomnikowem, wykonany 
jest przez znanego zaszczytnie artystę p. Swobodę podług najleprzych por
tretów', Dla umożliwienia nabycia onego i przez niezamozniejszych rodaków, 
postanowiona nań jak najumiarkowańsza cena: egzemplarz tylko 2 złr.

Można jeszcze dostać i Galepji królów eolskich; egzemplarz po 3 złe., 
albo obie razem: Galerja królów i galerja hetmanów za 4 złr.

Odbierający 10 egzemplarzy razem otrzyma jeden egzemplarz jakc doda
tek bezpłatny

Przea płaty na Galerję hetmanów przyjmuje we Lwowie wyłącznie księ
garnia Kajetana Jabłońskiego, gdzie też Ga!epje królów poiskicb są do 
nabycia.

Lwów dnia 16 czerwca 1763.

H ip o l it  fetupnlickL

rl ..

Wydawca H i p o l i t  f c J t . i pni cki . Redaktorowie; J a n  D o b r z a u a k i ,  W i t a l i s  S m o c h o w s k i .


